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Organ g a l i c y js k ie g o  i k r a k o w s k ie g o  T o w a rzy s tw a  o c h r o n y  zwierząt ,  
zostającego pod protektoratem J. E. Leona hr. Pinińskiego.

R ed aktor:  Józef Białytlia ChołodecHi L w ów, ul. O s s o l iń s k ic h  1 . 11.

Upraszam y uprzejmie o jednanie członków  dla Galie. Tow. 
ochrony zw ierząt.

Marja M azurków na.

W spraw ie zorganizowania służby rakarzy*).
Galicyjskie Tow arzystw o ochrony  zw ierząt,  p rzep row adziw ­

szy swego czasu  korespondenc ję  z rozm aitem i władzami i u rzę­
dami, skonsta tow ało , że w niewielu ledwie miejscowościach 
kraju zaprow adzoną  je s t  s łużba rakarska, a i tej b rak  zupełny 
fachowego w swym zawodzie uzdolnienia. A przecież służba ta, 
choćby ty lko ze względów san ita rnych , p ierwszorzędne w kraju  
zajm ow ać w inna miejsce. To bowiem, co się  obecnie dzieje po 
naszych w siach i m iasteczkach z bezdomnemi, choremi lub nie- 
zyw'emi zwierzętam i, u rąg a  najprostszym  i zarazem  najkon iecz­
niejszym w tej mierze zarządzeniom .

bezpańskie  psy i koty włóczą nędzę istnienia swego z miej­
sca na miejsce, gnane s trachem, a  witane zewsząd niechęcią  
ludzką, często zbyt boleśnie odczuwać się im dającą. W łóczą 
sw oje szkielety i mękę życia, a w raz  z tem wszystkiem  zarazk i 
na jstraszniejszej choroby, k tó rą  zaszczepiają  i roznoszą  wszę­
dzie, a k tó ra  zagraża  przecież tak s trasznym  skutkiem nietylko

*) D ziennik polski N r. 311 z 24. czerwca 1909.
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m ajątkow i człowieka, u lokowanemu w innych domowych, poży­
tecznych  zw ierzętach, lecz i jem u  samemu.

Starostw o lwowskie zaprow adziło  w swej okolicy przym us 
kagańcowy. Na cóż jed n ak  zda się on, jeśli z sąsiednich oko­
lic, gdzie zupełny brak  raka rzy ,’ napływ ać będzie ciągle nowa, 
nędzą  i cho robą  traw iona fala zwierząt-tu łaczy  Jedynem  wyj­
ściem z n iebezpieczeństw a tego, je s t  zaprow adzenie  w całym 
kra ju  fachowej służby rakarskiej.  Po m iastach pełnią do tychczas 
służbę tę ludzie przygodni, dorywczo i nieumiejętnie. Po wsiach 
n ibyto  poruczono pilnowanie tych  sp raw  wójtom, którzy w r a ­
zie po trzeby  k ażą  polic jantom  gminnym, lub najętym włóczę­
go a pijanicom  wiejskim spełniać czynności raka rza .  Dyletanci 
owi, nie mający najmniejszego pojęcia o tern, co i j a k  czynić 
należy, b iegają  za zwierzętam i po publicznych drogach, biją  je  
pałkami, n iezab ija jąc  zaraz, lub też u rządza ją  n ieoględną s trze ­
laninę, a wszystko to połączone z uc iechą  i zgorszeniem ulicz­
nej gawiedzi, n ierzadko z jakow ym ś wypadkiem  w ludziach. 
Z zabitego zwierzęcia zaraz  na  środku p lacu lub drogi publicz­
nej od z ie ra ją  skórę, a krw aw e resztki pozostawiają na  m iejscu 
między ludzkiemi schroniskam i, dopóki powoli w skw arze sło­
necznym  nie nastąpi ich rozkład, a w ia tr  nie rozn ies ie  naokół 
zarazków  i przeraźliwej woni.

A  przecież chodzi nietylko o samo wyłapywanie  psów. 
C hodzi też i o ludzkie nerwy i uczucia, drę tw ie jące  na  widok 
męki postrzelonego tylko, lub ogłuszonego pałką, a niezabitego 
w jednej chwili zwierzęcia, chodzi o siane  w młodych u m y ­
s łach  dzieci, p rzypatru jących  się takim orgjom, zgorszenie — 
chodzi o wstrętem przejm ujący widok porzuconych  gdziekol- 
w iekbądź, odartych  ze skóry, k rw aw ych i cuchnących  resz tek  
ciała, które  nibyto świadczyć m ają  o s ta ran iu  ludzkiem w celu 
zw alczan ia  złego, a w gruncie  św iadczą tylko o ciemnocie, obej­
mującej masy, o niedbałości kom peten tnych  władz i o szerzeniu 
się w dalszym ciągu już  pod okiem i bokiem ludzi, za razków  
różnych chorób . Powiatowi w eterynarze  zaś, nie są  w stanie  
spełniać wszędzie kontroli, odpowiadającej tym najkonieczniej­
szym obowiązkom  sanitarnym . T rz e b a  tu  zatem wszędzie facho­
wej służby rakarsk ie j ,  k tó ra b y  obchodziła  pew ną  grupę wsi, 
w yłapyw ała  podejrzane  psy, a zarazem  grzebała  padlinę wszel­
kich innych drobnych zwierząt.

Gminy musiałyby u iszczać jak ieś  drobne  w tym celu ho-
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n o ra r ja ,  k tó re  w połączeniu  z nieznacznymi dochodami ubocz­
nymi, zabezpieczyćby mogły byt tak iego  funkcjonarjusza. Z ro­
zumiejmy, źe o rganizacja  taka , przyczyni się powoli do podnie­
sienia zdrowotności i dobrobytu  w kra ju  naszym, tak  dotych­
czas klęskam i różnych  chorób  i niedoli w świecie ludzi i zwie­
rz ą t  t rapionym .

Tą też myślą przejęte Galie. Tow. ochrony zwierząt, u ch w a­
liło odnieść się w tej m ierze do władz politycznych i a u to n o ­
micznych kra ju  o zorganizowanie  instytucji rakarzy.

Józef Białynia Chołodecki.

Ćwierćwiekowa działalność
w ę g ier sk ie g o  Tow arzystw a opieki nad zwierzętami.

J u ż  w r. 1820. ukaza ł się w jednem  z węgierskich  czaso­
pism  artykuł p. t. „Znęcanie  się nad bezrozum nem  zwierzęciem", 
w którym  om awiano nadużycia na  tem at d ręczen ia  zwierząt. 
Była to p ie rw sza  p róba  pow ołania  do życia idei opieki nad  
zwierzętam i. Z a  tym artykułem podążył cały szereg dalszych  
uwag, w  k tó rych  poczcie zajęła  pierwsze miejsce ogłoszona dru­
kiem w r. 1844 rozp raw a  wybitnego uczonego S a lam ona  Pete- 
nyisa, om aw iająca  z ca łą  dokładnością  kw estję  ochrony zwie­
rząt. W  r'ok później umieścił w łam ach  dz iennikarsk ich  a r tyku ł,  
uczony lekarz  hom eopa ta  Paweł Balogh de Almas, w k tórym  
w ezw ał społeczeństwo do założenia odpowiedniego tow arzystw a. 
Apel B alogha  nie pozostał  bez skutku; tow arzystw o weszło w ży ­
c ie  — niestety  jed n ak  n a  czas krótki. Zamilkło dla b rak u  człon­
ków. Tego samego losu doznało drugie stow arzyszenie  : „P e -  
sz teńsk ie  Tow. ochrony zwierząt" założone w r, 1870. D o n o ­
śnym  dla  sp raw y opieki nad  ptac tw em  był rok  1875, w  k tórym  
ówczesny m in is ter  sp raw  zew nętrznych J .  hr. A ndrassy , p rz e ­
prow adził  konw encję  m iędzy  A ustro-W ęgram i a W łocham i, 
m ającą  na celu o c h ro n ę  p taków  użytecznych dla rolnictwa.

Jak  W łochy  dotrzymały swe zobowiązanie, św iadczą m ilio­
ny kapeluszy dam skich , ozdobionych szczątkam i piór ptasząt*)

Pomimo gorliwych wysiłków, in te resu jących  się opieką  
zw ierzą t osobistości,  pow stało  t r w a ł e  tow arzystw o ochrony

*) Mitrja Mazurkówna : „Niszczenie ptaków11 M iesięcznik Nr. 3. z r. 1908.
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dopiero w r. 1882., a w szeregu założycieli s taną ł  znany b a ­
dacz przyrody Otto Herm an, k tóry  w spraw ie  wiwisekcji zają ł  
pośrednie  s tanowisko. Uznawał on, iż eksperym enta  na  żywych 
zw ierzętach m ają  dla naukow ych  badań  doniosłe znaczenie , że 
jed n ak  winno się unikać nadużyć i zbędnych  udręczeń  prze­
znaczonych do tego stworzeń. ^  tym guście wystylizowane r o z ­
porządzenie  w ydał  w r. 1888 dla w ęgierskich uniwersytetów 
m inis ter  w yznań  i ośw iaty . W  rozporządzen iu  tern, zostało 
w pierwszym  rzędzie poleconem  znieczulanie i usypianie zwie­
rzą t  przy wiwisekcji.

W  ośm lat po założeniu istniejącego dzisiaj Tow. ochrony 
zw ierzą t w Budapeszcie, weszło w życie w Kolozsvarze s to w a­
rzyszen ie  dam, do k tórego  przystąpiły  najwybitniejsze panie 
rodów  węgierskich.

W r. 1891. obradow ał w Budapeszcie drugi m iędzynarodo­
wy ornitologiczny kongres i powziął w ażne uchwały  co do od­
nowienia m iędzynarodow ych konwencji w sp raw ie  ochrony  p t a ­
c twa — a od tej pory da tu je  się też i zdw ojona, sku teczna 
działalność węgierskiego T ow arzystw a ochrony zwierząt, zwła­
szcza w k ie runku  rozszerzen ia  k a lendarzy  i czasopism  dla mło­
dzieży.

W trzy la ta  później uzyskało stowarzyszenie w ażne po p ar­
cie w osobie p ro tek to ra ,  arcyksięc ia  Józefa, poczem odbył się 
w stolicy W ęgier XII. m iędzynarodow y kongres, obfity w dysku­
sje, w yjaśnienia  i fachowe wnioski.

W y d a tn ą  akcję rozwinął obrany w r. 1899 prezesem, mi- 
n isterja lny radca  Izydor  Maday i spowodował już  w pierwszym 
roku w ydanie  rozporządzeń  ochronnych, do tyczących  u ży tecz ­
nych dla rolników zwierząt, ja k  nietoperza, kreta, jeża  i 89 
oznaczonych bliżej gatunków ptaków. P o  całym k ra ju  p o ro zs ta ­
wiano mnogie gn iazdka i skrzyneczki dla leśnych śpiewaków, 
a  w  r. 1905 p rzystąp iono  do założenia  upragnionego od tak  
dawna przytuliska dla zwierząt.

Oryginalnym i godnym naśladow ania  pomysłem jes t  za ­
prowadzenie we wszystkich w ęgierskich szkołach „święta zw ierząt 
i roślin .“ Co roku w miesiącu maju lub czerwcu, bywa p rzezna­
czonym jed en  dzień szkolny w yłącznie do pouczania  młodzieży 
o potrzebie  ochrony p taków , drzew i krzewów, w których wiją  
p iak i swe gniazdka, a dzień ten jest ulubioną dla dziatwy szkolnej 
uroczystością . Szczęśliwy pom ysł poddał w swem wykonaniu.
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i rezu lta tach , da lszą  myśl założenia w gronie  uczniów „Ligi dla 
och rony  zw ie rzą t“, w której szeregi wstąpiło też niebawem 
40.000 młodzieży. Piękny to zap raw dę  początek w pozyskiwaniu 
dziatwy dla idei ochrony  zwierząt,!

E ozw ój instytucji umożliwił s tworzenie w r. 1908 związku 
rozsianych  po całym k ra ju  A rpadów  towarzystw' opieki nad 
zwierzętam i, k tórych  wspólnym organem jest miesięcznik „Allat- 
v ede lem “ rozsyłany w ilości 3.500 egzemplarzy.

Szczegóły powyższe ogłosił Izydor Maday w swej pracy, 
wydanej z tytułu ćwierćwiekowego jubileuszu Tow. ochrony 
zw ierzą t  w Budapeszcie r. 1908

Świetne owoce zabiegów węgierskich opiekunów zwierząt,  
m uszą  mimowoli obudzać  zazdrość, iż u nas  mimo n iezm ordo­
wanych wysiłków jednostek, tak  mało zdziałano dotąd na tern 
polu, N a  palcach  policzyć nam  polskie insty tucje  ; W arszaw a, 
Lublin, Radom, Lwów, Kraków, S tanisław ów , Zakopane, Prze­
myśl,oto skrom ny wykaz naszego dorobku na tem polu ; a i w tych 
m iastach  wiodą to w arzy s tw a  bardziej niźli skrom ny żywot. Nie 
powinniśm y je d n a k  oddawać się zwątpieniu. P rąd cywilizacyj­
ny Zachodu, który rozrzuca  tam  setkami ins ty tucje  po kra jach , 
k tóry wznosi potężne pałace  i szpita le  dla celów zbożnej idei, 
musi z czasem przeniknąć  ogół umysłów i naszego społeczeń­
stwa, wyrobić  w niem w ew nętrzne przeświadczenie, że kto nie 
jest dobrym  dla zwierząt,  nie może być dobrym  dla ludzi, źe 
wielu zbrodniarzy, będących  zakałą  społeczeństwa, tępiło swe 
uczucie ludzkości, zap raw ia ło  w dzieciństwie swe nerwy na 
bezbronnych zwuerzętach.

Polemika na temat wróbli.
W  odezwie Tow. sadowniczo-ogrodniczego w Wieliczce, 

wydanej do ogółu społeczeństw a a omawiającej sp raw ę o c h ro ­
ny użytecznego p tac tw a , wymienił p. A dolf  Scheu ring  pomiędzy 
szkodnikam i także  naszego wróbla. Odezwę powyższą zalecił 
publiczności ciepłym artykułem w „Słowie p o 's .a e m “ au to r  pod­
pisujący się pseudonimem ,,Kazet“*) a zaleciły j ą  również inne

+) A r tyku ł  ten umieściliśmy w dodatku do Miesięcznika Nr. 4. z r. 
1909. Btr. 28.
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czasopisma ja k  n. p. k rakow sk ie  „N o w in y “ . Z a rzu ty  uczynione 
w rób lom , pobudziły  licznych  ich  p rzy jac ió ł .do w ystąpien ia  
w  obronie u lub ionego p taka i w yw o ła ły  żwawą polem ikę dzienni­
karską.

Czytamy w te j m ierze w „S łow ie  po lsk iem “ :

„Sąd p. K aze ta , a w łaśc iw ie  autora  odezwy Tow arzystw a 
sadowniczo-ogrodniczego w W ie liczce o pożyteczności p taków  
jes t względny. A  nawet, gdyby by ł bezwarunkowo słuszny, nie 
należy wyciągać zeń m orderczych konsekwencji po za obrębem 
wsi, w m i e ś c i e .

N ienatura lne w arunk i życia  w ielkom iejskiego, b rak prze­
strzen i, słońca, pow ie trza  — niemożność tego, co potocznie 
nazywam y obcowaniem  z p rzyrodą, pow inna raczej obudzić 
w nas troskę  o pie lęgnowanie i pomnożenie „u a tu ry “ w  m iastach. 
W a lczym y z zabudowywaniem  ogrodów i placów, zakładam y 
park i, a m ie libyśm y t ę p i ć  i  p r z e ś l a d o w a ć  w rób le?  Za 
co ? Za to , źe ożyw ia ją  m iłym  gwarem drzewa i krzewy, źe śpie­
w a ją  (harm on ijna  w rzawa jest także śpiewem !) pod oknam i?  
Czy za to może, że spożywając odpadki, pomagają M agistratow i 
u trzym ać porządek na u licach  ?

W ró b le  radu ją  nas w idok iem  p łochych zabaw swoich i  cy­
gańskie j wesołości, a są też bardzo pożyteczne, jeże li ju ż  bez 
tego argum entu obejść się nie można. N ie do w a lk i w ięc z n im i, 
a do ochrony ich  należałoby naw oływ ać, zw łaszcza we L w o w ie , 
gdzie dzieją się jeszcze tak dz ik ie  sceny, ja k  ta, o k tó re j pisze 
nam korespondent z u licy  P e łczyńsk ie j:

„Onegdaj ja k iś  pan u rządził sobie barDarzyńską zabawkę. 
N a podw órzu  kam ienicy p rzy u licy  Pełczyńskie j pod 1. 1 zb ie ra  
się gromada w ró b li na zna jdu jących się tam krzewach, p rz y ­
w abiona przez pewnego emerytowanego lekarza w ojskowego, 
k tó ry  je  stale ka rm i. Otóż z kuchni m ieszkania p. K. (kam ie­
nica p rzy ul. Zyb lik iew icza  pod 1. 34) jak iś  pan m ordow ał b ie­
dne ptaszęta, s trze la jąc  do n ich  z tlobertu , a służąca jego zbie­
ra ła  pom ordowane na obcem podwórzu p tak i. Jednej ptaszynie 
p rzestrze lił skrzydło. B iedny w róbe l t łu k ł się z bolu po ganku 
kam ien icy. Uwagi robione przez oburzonych m ieszkańców zby ł 
ten lu d z k i pan kp icam i.
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„Możeby Tow arzystw o ochrony zw ierzą t położyło k res  tej 
w strętnej zabaw ce  „kulturalnego pana"*)  dyrekcja policji m o­
żeby w ezw ała go, aby zaprzes ta ł  s trze lan ia  wróbli na  obcem 
podwórzu, bo ła two zdarzyć się może, że myśliwy ten, s trze la ­
j ą c  do wróbli,  z ran i lub naw et zabije  człowieka". S. C.

W ierzyć się nie chce, że takie w strę tne  „zabaw ki1' mo­
żliwe. . Policja, p rzy  pomocy T o w arzy s tw a  ochrony zwierząt 
pow inna  tępić bezwzględnie wybryki ludzi bez serca  i głowy, 
j a k  ten myśliwy z ulicy Zyblikiewicza.

Przed  kilku laty obserw ow ałem  przed  politechniką w Zu­
rychu  s tado  wróbli, kąp iących się gw arn ie  w fontannie  i wy­
grzew ających się rozkosznie  w m ajow em  słońcu. Jakiś  chłopak  
zaczął  psuć p takom  w iosenną zabaw ę w ym ach iw an iem  laski. 
S to jący  opodal policjant bezzwłocznie zganił os tro  chłopaka
i zagroził mu karą .

Od policji lwowskiej nie można spodziew ać się dzia ła lno­
ści tak  delikatnej.  W pierw  społeczeństwo samo musi zrozum ieć, 
że t rzeba  szanow ać wszystko, co potęguje życie w miastach. 
Spór o pożyteczność wróbli rozstrzygnie  na  wsi m ądrzejsza  niż 
ludzie, w alka o byt, w m iastach  kw estja  ta  n iesporna , więc 
chrońm y i kochajm y te p t a k i !“

Krakowskie „N ow iny" ogłosiły w Nr. 1’20 z 29. m aja  1901* 
następuj ący

Pro test  w r ó b l i .
„Szanow na R edakcjo  ! Na podstaw ie  § 19. ustawy p raso ­

wej a  wskutek artykułu  umieszczonego w Szanownem  piśmie 
„Nowiny" z d. 19. m a ja  b. r. Nr. 112, pod tytułem  „Przeciw 
wróblom", z a c h ę c a j ą c e g o  d o  w y t ę p i e n i a  w r ó b l e g o  
n a s z e g o  r o d u ,  — my niżej podpisane krakow skie  wróble 
z upow ażnien iem  w szystkich  b rac i  naszych na  ziem iach  pols­
kich , u p ra szam y  o ła sk aw e  umieszczenie następującego sp ro ­
s to w an ia  :

N iepraw dą  jest ,  jakobyśm y  tępiły pobratym cze nam  śpie­
wające ptactwo, p raw dą  na tom ias t  jes t ,  iż tysiące tegoż p tactwa 
w yłapyw ane byw ają przez niesum iennych ludzi i już  to dla 
śpiewu a najczęściej dla pięknych piórek wywożone z Polski 
w obce strony

«
' •

*) Tow. ochrony zw ierząt otrzym aw szy doniesienie o w ypadku — odnio­
sło sie bezzwłocznie do D yrekcji policji z p rośbą o ukaran ie  winnego.
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N iepraw dą  jest,  jak o b y śm y  gwarem  naszym zniewalały 
naw et większego kalibru p tac tw o  do opuszczenia obranego sobie 
siedliska, p raw dą  natom iast jest, iż tak  samo, jak  się to między 
ludźmi zdarza ,  ptak  silniejszy nic sobie z gw aru  s łabszego  
p ta k a  nie robi i nie boi się go.

N iepraw dą jest, jakoby  w skutek  masowego tępienia w ró ­
blego naszego rodu , pom nożyła  się liczba śpiewającego p tac tw a ,  
p raw d ą  na tom ias t jest, iż gdyby nas wytępiono, to w kra ju  nie 
będzie wogóle żadnego  ptactwa, albowiem w róblich  gniazd nikt 
w ybierać  nie chce, ani nas też nie wywożą z kraju, a to w sk u ­
tek n a d e r  skrom nego naszego  upierzenia i b raku  ta lentu  do 
śpiewu —  n a tom ias t  w najróżnorodniejsze sposoby tępione 
i chw ytane  byw a tylko śp iew ające  p tac tw o.

N iep raw dą  jest ,  ażeby wróbel czatował tylko n a  p o ż y w ie ­
nie się z kurami i to do tego w porze pozaśnieźnej, m ając mi­
liony smacznych i tłustych robaczków  w powietrzu, p ra w d ą  n a ­
tom iast jest, iż tępiąc bez pardonu  choćby n aw e t  nie z głodu 
gąsienice i wszelkie robactwo, czasem tylko i to najczęściej 
w  zimie, chętnie pokosztuje  na  deser coś z kurzego obiadu, 
gdyz kurom  cieszącym się niestety  większą estymą między lu­
dziskami, niż w ióble  szaraki, zastawia się sutsze niż nam obiady, 
pe łne  smakołyków, na  k tó rych  wartości ród nasz wróbli c h o ­
ciaż tam  szaraczkowy, ale zawsze szlachta, przecież się lepiej 
od  ku r  rozumie.

N iepraw dą jest, jakoby  wróble niszczyły tak  dotkliw ie łany 
pszeniczne, iżby to aż ludzie odczuwali, p ra w d ą  na tom ias t  jest, 
iż S tw órca  umyślnie kazał kłosom tak  wielkie m nóstw o wyda­
w ać  ziarnek, ażeby nie tylko dla  ludzi n a  chleb, lecz i dla 
wróbli na  deser  wystarczyło. Niesłusznie prze to  nazyw ają  ró- 
b la  złodziejem, ponieważ wróbel nikogo nie oszukał ani żadnych  
pieniędzy nie zdefraudował. —  Że zresztą zboża je s t  dosyć
0 tern wiedzą najlepiej panowie p iekarze, s taw ia jący  i kupujący  
coraz  więcej kamienic, nie na rzeka jąc  wcale na wróble.

Nieprawdą jest, jakobyśm y kw iat na  d rzew ach  niszczyły
1 kłosy łam a 'y  ze złośliwości, p raw dą  na tom ias t  jest, iż czyni­
my to t czasem, ażeby zmusić lud polski do większej o swe d o ­
bro  troskliwości i czujności, wskutek braku  której naród  polski 
królestwo swe utracił.

N iepraw dą  jes t ,  jakoby  wrpbłe tak dalece niszczyły cze­
reśnie , wiśnie i inne owoce, iżby ludziom tychże  zabrakło ,
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pr-awdą n a tom ias t  jest,  iż dla ludzi tak ie  mnóstwo rodzi się 
owocu, wiśni i czereśni, iż tego wszystkiego nie są  w stanie 
spożyć, czego dowodem jes t  mnóstwo zgniłych jabłek i innego 
owocu po handlach  i sk lepach miejskich.

N iepraw dą jest, jak o b y  w Niemczech wskutek tęp ien ia  
wróbli było więcej śpiewającego p tac tw a , p raw d ą  natomiast 
jes t ,  iż Niemcy nie w yłapują  n a  lep lub w siatki swych skrzy­
dla tych  śp iew aków  i nie wywożą do Polski, jak  się to u nas 
dzieje, lecz owszem większe s taranie  m ają  o to szare p tactwo 
i nie w ybiera ią  im też gniazd, wskutek czego m uszą mieć w ię­
cej skrzydlatych artystów.

Że nasze tw ierdzen ia  zgodne są z p raw dą ,  powołujemy 
się na n iedaw no w dziennikach krakow skich ogłoszoną, a do K ra­
k ow ian  .skierowaną odezwę ptaków-artystów, narzekających  na 
is tn iejący i tolerowany na Rynku krakowskim handel schw yta­
nymi p takam i-niew olnikam i, wzywającymi w t rzew nych  słow ach 
obywateli k rakow skich  o ra tunek  i ochronę.

N iep raw dą  też jest, jakoby  nas było za wiele, gdyż k a r ­
miąca przodków  naszych smacznymi krupami Zosia P a n a  Ta- 
deuszh nigdy na  to nie narzekała.

"Wkońcu Wydział nasz, złożony z najpoważniejszych w ró ­
bli, nie zaprzecza wprawdzie  trafiającym się czasem za ta rgom  m ię­
dzy wróblam i a innem ptactwem i usprawiedliwia wybryki te 
tern, iż wypadki te nie są  czem innem, j a k  tylko zwykłemi za- 
ściankowemi niesnaskami, k tórych  wróble polskie, wywodząc 
się od tak zwanej szlachty  szaraczkowej, tylko od sw ych  n a ­
uczyły się panów, którzy niegdyś krzyczeli ,.Hejże na Soplicę !“

Poczubienie się z innymi p takam i, lub też naw et między 
sobą, nie zasługuje  przecież na  to, ażeby nas wszystkich w czam­
bu ł wytępiono.

Nie dziw też, iż biedny i wzgardzony praw ie od w szystkich  
wróbel, pozazdrości swemu pobratymcowi czy to  pięknych piórek, 
śpiewackiego talentu, lub też hyźego lotu : i rozgoryczony z po­
wodu upośledzenia, na k tóre  nie zasłużył, przy sposobności po- 
czubi się z nim, gdyż takie  sam e w ypadki trafia ją  się częściej 
między podobno rozumnymi ludźmi, niż między wróblami.

Nie ma się też czemu dziwić, gdy wróbel podzióbie sikorkę, 
jeżeli rozumni ludzie, mający tak wiele różnych mięs i innych 
potraw , z lekkiem sercem  zabija ją  i z jad a ją  n. p. tak pięknego 
p ta k a ,  jak im  jes t  bażan t  lub inne.
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Otóż nie dziwcie się, mili obywatele, zdarza jącym  się m ię­
dzy nami aj piękniej upiórkowanym i i gardzącym i wróblim 
rodem  naszym , rodakam i, swarom a naw et czasem bitkom, 
gdyźeśmy się tych i innych niecnot tylko od w as nauczyły i bę­
dziecie kontenci,  że bodaj w róbla  w powietrzu zobaczycie, gdyż 
w obec b raku  wiecznie wyłapywanego śpiewającego p tac tw a, 
wyglądałyby okolice wasze ponuro . Nie podpisujcie za tem  w y­
roku, skazującego nas na  zagładę, — wreszcie przestańcie  się 
w zajem nie  dzióbać, mili Polacy, a my, widząc to, z an iecham y  
i zapom nim y również wszelkich naszych p tasich  uraz i w aśn i  
i Po lska  będzie rajem dla was, dla waszych skrzydlatych śpie­
w aków  i dla nas  biednych w zgardzonych  polskich wróbli.

K rakow sk ie  w róble“ .

„Sprostow anie  dowcipnego obrońcy krakow skich  wróbli 
zamieściliśmy w imię bezstronności, aie niestety nie możemy 
za ta ić ,  że argum enty  n ieprzyjaciela  wróblego rodu, p. Scheu- 
ringa  z Wieliczki, w yda ją  się nam lepiej ugruntow auem i.. .  Pan  
S. uw aża  wróble za  s z k o d n i k i ,  m y podzielamy jeg o  zdanie",  
tak  konkluduje  od siebie redakcya „N ow in“ my zaś ze swej 
strony konstatujemy, iż ulubione wróble, podobnie j a k  i nasze 
sym patyczne  bociany, m ają  z jednej s trony wiele danych prze­
m aw iających  za  niemi — z drugiej s trony  zaś może i p rze­
ciw  nim*)

W  tym osta tn im  k ierunku  odzywa się „K aze t“ w „Słowie 
polskiem":

Najzupełniej dziwić się nie można tym, którzy wystąpili 
w obronie wróbli (panowie S. C. i F e z  w „Słowie polskiem" 
nr. 197 z br.) bo to s tara , j a k  św ia t  h is to rja ,  że każda reform a, 
choćby ku najlepszem u zm ierzająca celowi, musi być zw alczaną 
przez konserwatyzm , najczęściej zapleśniały, czasem wręcz szko­
dliwy. Dziwi mię tylko, że nie odezwała się dotychczas, żadna  
ciocia i babc ia  w obronie swych fąw orytków  : „M ruczków" 
i „Burciów ", które  przecież są  także  miłe, z w in n e j  „pożyteczne" 
m ają  bow iem  pazurk i,  łowią myszy i szczurki. Snadź  n iew iasty  
mimo swych słabostek  dla ulubieńców, więcej są od obrońców 
w róbli  dbałe o dobro  społeczności.

W  kwestji wróbli,  które tak ich  orędow ników  znalazły, 
pozwolę sobie zacytować ustęp  listu p isanego do mnie w tej

*) J ó z e f  B ia ły n ia  C hołodecki : „Z w ierzęta na w ym arciu 11 M iesięczn ik  
Cr. T . 0 . Z. Maj 1S08 N r. 5. str. 76.
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sprawie, przez au to ra  „odezwy“ p. Adolfa S cheuringa , przew o­
dniczącego Tow\ Ogrodniczo-Sadowniczego w W ieliczce :

(Dok. nast.)

Józef B ialynia-Chołodecki.

Najnowsze badania nad m ow ą małp.
Nie ulega wątpliwości, iż ludzkość tylko stopniowo naby­

w ała  zdolności porozum iew ania  się za pomocą mowy i że m o­
wa nasza  rozwinęła się z wykrzykników, k tó re  człowiek wydo­
bywał m imowoli pod wpływem silnych uczuć, lub k tó rem i na­
śladował głosy zw ierząt i siły przyrody. Człowiek postąpił w tej 
mierze potężnie naprzód, rozwinął, wykształcił mowę i o rgana  
służące do jej celu, w ytw orzy ł  rozm aite  języki i dziś jak o  król 
w szechstw orzeń  odb ija  tym potężnym przymiotem od wszystkich 
innych żyjących istot i twierdzi przytem, iż zwierzęta  nie są wcale 
obdarzone  mową.

Ze zw ierzę ta  nie posiadają  mowy, w tern znaczeniu  w yra­
zu, w jak iem  my go ogólnie bierzemy, je s t  pewnikiem, lecz 
z drugiej s t ro n y  nie da się zaprzeczyć, iż i zwierzęta  m ają  
sw oją  mowę, swoją gw arę  d la  porozum iew ania  się co do swych 
po trzeb , wrażeń i pragnień. P raw da, iż ta  mowa zw ierzą t je s t  
n ieartykułow oną lub słabo artykułow aną, s tąd  dla człowieka 
t ru d n ą  do pojęcia i naśladowania, lecz s tw orzenia  tego sam ego 
rodzaju i gatunku dobrze  j ą  rozum ieją .  Otaczający nas świat 
domowych zwierząt,  dos ta rcza  nam obfitego w tej m ierze do­
wodu. Jakże  odmiennem je s t  szczekanie  p sa  a taku jącego  przy­
bysza , od szczekania  radosnego  na  widok zbliżającego się pana, 
jak że  odmiennem wycie i skomlenie jako  objaw uciechy, 
od w ycia  i skom lenia  jak o  objaw u tęsknoty, żalu i bolu. Tak 
sam o ma się rzecz z rżen iem  koni, rykiem byków, krów i cie­
ląt, tak  samo z głosem kwoki, wodzącej swoje pisklęta. Z naj­
duje z iarenko, daje znać swemu s tadku  i oto tłumn e zbiega się 
ono około dzióbka matki, ujrzy ja s t rzęb ia  — zanuci trw ożli­
wie, a stadko  czemrychlej pom yka w ukrycie.

Siedzenie zw ierząt w powyższym k ie runku  było już p rzed ­
miotem prac  niejednego uczonego, a obecnie poświęca się gor-



—  92  -

liwie tego rodza ju  badaniom, od lat przeszło dwudziestu, am ery ­
kańsk i profesor K. L. Garner. Czyni on doświadczenia  i p róby 
nad mową małp, ja k o  stw orzeń  pod wielu względami podobnych 
do ludzi, jako  najwyżej wykształconych ssaków, okazujących 
pew ną  inteligencję. W  tym celu przebył G arner w ostatnich 
czasach  całych lat pięć w olbrzym im  lesie zachodn io -a frykań -  
skim, wśród dziewiczej przyrody i rojów małp różnego rodza ju— 
oswajał młode m ałpięta, śledził ich powolny rozwój i pow sta­
wanie rozm aitych głosów, jak ie  ze siebie wydawały. R ezu lta t  
swoich naukow ych spostrzeżeń, ogłosił w czasopiśmie „Daily 
Mail“, a  ob ją ł niem i mowę dwóch familji małp zwanych  „Nikti- 
t a n “ i „Ludio". Wedle G arnera  pos iada ją  „N ik titany" głos 
„kw i-e ih“, odpow iadający  naszem u „ja ż ą d a m “ lub „ ja  ch cę“ . 
Chce m ałpa  przy jść  w posiadanie  jak iego  przedmiotu, sygnali­
zuje sw oją wolę powyższym zwrotem. Fam ilia  „Ludio“ ma dla 
powyższego celu w yraz  „k e i- juh“. N aszem u słowu „gdzie“ od­
po w iad a  podług s łownika „N ikfitanów u „ a u -e rh “, podług s łow ­
nika  „L u d ió w “ „kr-e ih“. Jako odpowiedź na  powyższe zapy tan ia  
małpiej mowy, m ożna słyszeć w afrykańskich  lasach słowa 
„ ju -h u “, względnie „ ju - ju“ . K ażde  narzecze  małp ma słowo, 
którem  przestrzega  towarzyszów przed niebezpieczeństwem. 
„N ik ti tany“ w oła ją  w takim  razie „kei-juh“, „Ludio“ zaś „ e r rh “ . 
Jeśli  niebezpieczeństwo je s t  nader  groźne i blizkie, wydaje 
pier-wsza familia okrzyk „kei- ju -an“ z naciskiem na  drugą  gło­
skę, podczas gdy w drugiej rodzinie drga  li tera  „ r “ jak b y  j a k i  
tryler. Zajm ującem  je s t  wedle spostrzeżeń G arne ra  z jaw isko , 
iż wszystkie rodzaje  małp m ają  głosy na  oznaczenie s łow a 
„m a tk a “ . J e s t  małpiątko osamotnionem, g łodnem  lub zagrożo- 
nem, nawołuje  swoją m atkę  u „N iktitanów “ „hre i“ , u „Ludiów “ 
„au -o h “ .

Potwierdzenie  trafności swToich spostrzeżeń, znalazł G a rn e r  
w zjawisku, iż jego sługa m urzyn, k tóry  posiadał wielką bie­
głość w naśladow aniu  zwierzęcych głosów, prow adził  z ro z m a ­
itymi gatunkam i małp formalne djalogi. Tubylcom Afryki nie są  
obce poszczególne wyrazy małpiej gwary, k tó rą  się posługują, 
by zwabić i chw y tać  niebaczne stworzenia.

Ciekawem jes t  rozw iązan ie  pytania , czy i o ile możnaby, 
przy użyciu odpowiednich środków, rozw inąć  u małp ich mowę.
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Płacz u zwierząt.
W pojęciu człowieka p łacz je s t  wyrazem bólu i żalu. Gzy 

jed n ak że  zwierzę, jako  istota żyjąca i nie pozbaw iona uczucia, 
nie m iałaby możności okazyw ania  uczuć żalu  i bólu ?

W  mowie potocznej przyjęto w yrażen ia :  „płacze jak  b ó b r “ 
„wylewa łzy k rokody le11 i t. d. I  racja. Gdy złowisz b o b ra  i gdy 
ten o ra tunku  zwątpi, p łacze gorzko. Płacze także łzami go rą ­
cem! bobrzyca, gdy jej zab iera ją  małe.

Płacz krokodyla  jest także charak terys tyczny . Częstokroć 
nad brzegami Nilu rozlega się łkanie, niby kwilenie dziecięcia. 
Zwabiony tym płaczem człowiek, widzi zgłodniałego krokodyla  
i s tać  się może ofiarą głodnego potwora, gdyby był n ieostrożny 
i zablisko doń podszedł.

K rw aw em i łzami p łacze także  jeden z gatunków  m eksy­
kańskiej jaszczurki.

Znany jes t  dalej p łacz małpy, gdy się jej młode zabiera .
U ranionej śmiertelnie sarny , .z dużych czarnych jej oczu, 

p łyną  łzy.
Ścigany zając, wydaje do płaczu podobne okrzyki i z ócz 

płyną mu łzy.
Z przykładów przy toczonych  powyżej, zauważyć można, 

źe u zw ierząt żal i ból u jaw nia  się również jak  u ludzi przez 
łzy. Zwierzę n ie  płacze jed n ak że  tak ła two jak  człowiek i znosi 
mężniej niedolę i ból.

Nadzwyczaj potężną je s t  miłość i przyw iązanie  zw ierzą t do 
swego potomstwa, a rodzice wogóle, zw łaszcza zaś m atka  tu lą ­
ca i b ron iąca  swe dzieci — to idealny  n ieraz w zór dla czło- 
człowieka, aczkolwiek nie w idać  łez w tedy  w ich oczach.

Józef B iałynia-C hołodecki.

Pożarty przez ujilki.
Niedawno przyniosły czasopisma • nas tępu jącą  senzacyjną 

w iad o m o ść :
„Z Pirogów ki do Bołchuny (w gubernii a s trachańsk ie j)  

je ch a ł  w ieśn iak  z żoną i małem dzieckiem.
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Kiedy dzieliło ich od dom u jeszcze pięć Wiorst, spostrzegli 
z przerażeniem, że pędzą za nimi cztery wilki. W ieśn iak  nie 
miał przy sobie żadnej broni, począł więc poganiać  konia. 
W ilki były już blisko. Ju ż  zaczęły skakać  na  wóz. W ystraszona 
k ob ie ta  zap roponow ała  mężowi, aby rzucić  dziecko głodnym 
bestjom i tym sposobem  ocalić się. Mąż sprzeciwiał się temu, 
lecz wilki napastow ały  coraz śmielej.

Wieśniak, zmęczony już  odpędzaniem wilków, zdecydował 
się rzucić dziecko wilkom.

Lecz ku  wielkiemu przerażeniu  rodziców, wilki wcale nie 
zwróciły uwagi na  w yrzucone dziecko i dalej p row adziły  a tak. 
W reszcie, gdy w ieśn iaka  opuściły siły i p rzes ta ł  się opędzać 
wilki wyciągnęły go za rękaw  z wózka.

Co się działo dalej, kobieta  nie widziała, gdyż s trac iła  
przytomność. Ocknęła się dopiero pod wsią, dokąd koń sp ie ­
niony i zmęczony zdołał dotrzeć, ra tu jąc  się przed wilkami.

N a tychm ias t  sąsiedzi udali  się g rom adą  na poszukiwania . 
Na drodze  znaleźli okrw aw ione strzępy odzieży i buty, z k tó ­
rych sterczały ogryzione kości nóg, a dalej jeszcze  dziecko 
zd row e i całe.

W ilk i dziecka nie tk n ę ły 11-
Opowieści o wyrodnej matce, k tó ra  dla obrony  własnej 

poświęca dziecko i rzu ca  je  na  pastwę zgłodniałym wilkom, 
rzecz to nie nowa. P ow ta rza ją  się one od czasu d o  czasu jako  
bom unikaiy  z rozm aitych  okolic ziemi, i t racą  tem samem n a  
w iarygodności. T ru d n o  zap raw dę  pomyśleć o tak im  kompletnym 
zaniku uczucia wobec własnego potom stw a, wszakże zwierzęta  
rzekom o bezrozumne, bezmyślne, dzikie, przewyższyłyby o całe 
niebo — człowieka. W  poprzednim num erze „Miesięcznika11 
znajdujem y barw ny obrazek poświęcenia matki — dzikiej gęsi, 
k tó ra  za s ła n ia  i chroni przed strzelcem  swoje pisklęta, a sam a 
schodzi os ta tn ia  z p lacu groźnej rozpraw y.

Jeżeili prawdziwem je s t  zdarzen te  pod B ałchuną , nasuw a  
się mimowoli pytanie, czemu wilki pozostawiły  dziecię n ie­
tknięte. Oto przypuszczamy, źe wyrzucone małe dziecię było 
dobrze owinięte w ciepłe p ierzyny (była to zima, a dziecię le ­
żało zdrowe, n ieruszone, aż do zjawienia  się chłopów ze wsi), 
wilki zajęte w alką  z wieśniakiem, nie spostrzegły więc w yrzu­
conego zawiniątka, albo nie uważały, iż zawiniątko to zaw iera
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p o żąd an ą  dla  n ich karm ę, pośpieszyły więc dalej za zap rzę ­
giem. Zresztą  no toryczną jes t  rzeczą, iż koń stanow i dla wil­
ków żer  n ad e r  ponętny, na  konia więc była głównie skiero­
w an ą  ich uwaga, czem u zawdzięczało niemowlę swoje ocalenie.

Z Ętopczyc,
Z a  in icja tyw ą i s ta ran iem  gorliwego członka G. T. O. Z. 

p a n i  Eugenii Briickowej z Ropczyc, wygłosił tamże w sali Rady 
powiatowej dnia 1. czerw ca  br. uproszony w tym celu Dr. Ka­
zimierz Lubecki,  Prezes  K . T. O. Z. odczyt na temat: „0  do­
broci dla zwierzą t" . N a  odczyt ten zebra ła  się inteligencja m ia­
steczka w komplecie a pod wpływem prześlicznie co do formy 
i treśc i  przez znakomitego prelegenta  wygłoszonego odczytu, 
zgłosiło n a ty c h m a s t  34 osób gotow ość przys tąp ien ia  do zało­
żyć się mającego Oddziału m iejscow ego Krak. Tow. opieki 
nad zwierzętami. N as tępn ie  przystąpiono do ukonsty tuow ania  
wydziału, do którego weszli wybrani p rzez  aklam ację  : p reze­
sem p. s ta ro śc ina  Mitrebkowa, wicepreresem  p. naczelnik p o ­
czty Bruck, sekre ta rzem  p. sędzia powiatowy Karpiński, sk a rb ­
nikiem. p. Briickowa i w ydzia łow ym  p. fizyk Dr. Żukotyński.

Szczęść Boże w zbożnej p ra c y  pierwszem u w  zachodniej 
Galicji nowopowstałem u Oddziałowi k rakow sk iego  Tow. opieki 
nad zwierzętami!

Kalendarzyk łowiecki. Czerwiec. W olno polować na ko­
zły i p tac tw o w odne  od 15. Nie wolno sp rz e d a w a ć : jeleni, za­
jęcy ,  ja rząbków , głuszców, cietrzewi, kuropatw , przepiórek, 
dzikich gołębi, pardw, dropi, p tac tw a  błotnego i wodnego. — 
P rz e z  cały rok wykluczone są  z polowania i sprzedaży łanie 
i s a rn y  (kozy), cielęta, spiczaki, tudzież kury  głuszczów i cie­
trzew i

Przystąpili do Towarzystwa : J .W .PP . Barański W . Łu- 
kaw ica  n iżna  p. S try j,  Bartmański Kazimierz Spas p. Kamion­
ka  strum., Bednarz Jan  Nisko, Bielski Ju liusz hr. Lwów, Bo­
brow sk i S tanisław hr. Długie p. Jedlicze, Bobrowski Władysław 
hr. Długie p. Jedlicze, Borzemski Witold Boków p. Bybło, Cień- 
sk a  P 'lorentyna Jab łonów  p. Suchostaw , Choiński-Dzieduszy- 
cki J a n  hr. Jabłonów p. Suchostaw , Fuchs  St. dr. Lwów,
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Galiński Józef  Smorze, Gótz-Okocimski J .  bp. Okocim, G rabo- 
wicz W. dr. Ja śkow ice  p. Brzeźnica, J a ro s z  Jerzy  Nowy Sącz 
Jaworski Tadeusz Chilczyce p. Białykamień, Jędrzejowicz J .  
S ta rom ieśc ie  p. Rzeszów, Jędrzejowicz K az im ie rz  dr. Rudnik 
nad Sanem, Kaempffe-Rzyczki Albert Rawa ru sk a ,  K i ja s  H en-  
lyk  Leżajsk, K opetschny Edw ard Dobra, K re y s e r  O skar  Lwów, 
Kruszewski W incenty  C horobrów  p. Sokal, Lachowicz Euge­
niusz ks. L itow isko  p. Pieniaki, L erch  J  dam Czołkany p. Bo- 
lechów, Leszczyński Korczak Celestyn Lwów, Linderski Kon-' 
stanty Jaw orów , Łopuszański Emilian ks. K unaszów  p. Bołszo- 
wce, Madeyski A dam  Staresioło, Mochnacki Zygmunt Tousto- 
ług p. B aw o ró w , Mojseowicz W ładysław Bursztyn, Mussil Cze­
sław dr. Lwów, O bm ińskr Juliusz  Barta tów , Orzechowski W ła­
dysław c. k. ro tm istrz  Mosty wielkie, Podczaski Jan  Sieniawa, 
R aciborski W ładysław  Poddniestrzany p. Chodorów, R epka 
Maryan c. i k. kapitan  B rcka  (Bośnia), R om anow ski T adeusz  
K am ionka strum., R o t te r  E rn e s t  Maniów p. W ola michowa, 
R ozw adow ski c. i k. pułkownik Stanisławów, Rylski Scibor W i ­
told Glinnik m arjam polski, Schiele Fryderyk  Lwów, Schultz W il­
helm c. i k. porucznik  S ied liska  p. Przemyśl, Seredyński Hipo­
lit Lwów, Serw atow ski Teodor Bucniów p. O strów  k. Tarnopola, 
Słonecki W iktor Z ie lona  p. Chccimierz, Sołowij W ładysław dr! 
Lwów, Stury Józef Żuraw no , S truszkiewicz Michał Czarny Du­
najec, Tarnowski Juliusz hr. Byszów, Treter  P io tr  Niwki p. 
D ąbrow a, T chórzn ick i W ładysław  Nadyby-W ojutycze, Urbański 
J a n  Niźniów, W eso łow sk i M aryan Sokołow k. Stryja, Ziembicki 
Grzegorz Lwów, Ziembicki Grzegorz dr. Lwów.

Z powodu wyczerpania  nakładu „Miesięcznika" z pierwszych 
pięciu miesięcy r 1909, nie jes teśm y w m ożności dostarczyć 
należycie wszystkich egzemplarzy za minione m iesiące tym P. 
T. członkom, którzy przystąpili dopiero od 1. czerw ca b. r. do 
naszego Tow arzystw a. Możemy natom iast p rzesłać  im b e z ­
p ł a t n i e  cały rocznik 1 908, na tu ra ln ie  o ile zapasy w y s ta r ­
czają. Kto więc z nowo przystępujących  członków pragnie  otrzy­
mać bezpłatn ie  rocznik 1908, zechce zgłosić się k a r tą  ko re ­
spondency jną  do naszej redakcji (ul. Ossolińskich 1. ] ]) .

Nakładem Towarzystwa. — Z  drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


